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Bankructwo programu.
Częstochowa, dn. 1. 9. 21.

(p.) Będący wyrazem progra­
mu Belwederu „Naród44. sław ny  

'B tego, że miał czytelników jedy­
nie wówczas, gdy za pieniądze 
skarbowe był rozdawany wśród 
żołnierzy na froncie, „z powodu 
trudności technicznych został za­
wieszony Jest to już druga w  
krótkim czasie wyśpiewana pio­
senka, gdyż „Naród*1* ukazywał 
się dwa razy dziennie, później 
„z powodu trudności technicznych1' 
tylko raz dziennie, a obecnie nie 
ukazuje się już wcale.

Zamknięcie organu Belwederu 
jest faktem w naszem życiu po- 
litycznem bardzo znamiennym. Za­
wieszenie „Narodu44 świadczy, 
iż program „budowania Polski44 
we dług metod, jakie wskazywała 
narodowi grupa osób, skupionych 
w okół J. Piłsudskiego, nietylko 
bankrutuje, ale, stwierdzić to na­
wet można z całą stanowczością, 
już zbankrutował. Program ten 
nie był programem miljonowycłi 
rzesz narodu Jego każdy punkt 
przynosił temu narodowi tylko 
niepowodzenia. Poczynając od 
utworzenia walczących u boku 
państw centralnych formacji w oj­
skowych, idąc dalej poprzez two­
rzenie rządu Moraczewskiego, przy 
pominając wreszcie tyle reform, 
w istoc e nie reformujących, ale 
deformujących nasze życie, a znaj­

dujących swe źródło w Belwede­
rze, zlekka dotykając tylko pro­
gramu federalistycznego itd. itd. 
zanotować należy, że ani jedno z 
tych przedsięwziąć nie znalazło 
szczęśliwego urzeczywistnienia. 
Wręcz przeciwnie! Każde z nich 
kończyło się mniejszą lub nieraz 
bardzo dużą klęską polityczną.

Naród polski nie jest w swej 
całości ani tak niepatrjotycznie 
usposobiony, ani też nie iest tak 
próżniaczy, ani tak niezdolny do 
stworzenia sobie własnego, silnego 
państwa, by jego wskrzeszony 
po latach niewoli byt państwowy 
mógł być taką karykaturą, jaką 
jest obecnie.

Nie można tworzyć programu 
życia narodu wbrew jego woli. 
Trzeba zajrzeć do serc, do umy­
słów, obejrzeć się w przeszłość 
historyczną, a drogę, którą iść 
winien naród do swego szczęścia, 
odnajdzie się łatwo.

Tę drogą, program polityczny, 
znaleźli już dawno przywódcy ru­
chu narodowego w Polsce. Rzu­
cali im kamienie pod nogi ci w ła­
śnie, których program sromotnie, 
jak się okazało, zbankrutował. Je­
dnak jest coś silniejszego w miljo- 
nowych rzeszach, co w pewnych 
momentach występuje i chroni 
naród przed upadkiem. Jest zdro­
w y instynkt narodu i on zawsze 
zwycięża.

G d z i e  r a t u n e k ?
P od  takim  tytułem  koło ekonom icz­

ne przy  S tow , techników  w W arsza­
wie wydało b roszu rę  w spraw ie finan­
sow ego położenia kraju. Dajemy poni­
żej z tej publikacji c iekaw sze wyjątki. 
— (Red.)

Ogół narodu mnsi zdać sobie jasno 
tp r a w ę  s tego, w jak i  spoeób państwo 
może wydostać ale z ton!, w k tó rą  w trą  
cjły je  wypa ki dziejowe, a jeszcze bar­
dziej niedorzeczna po lityka  gospodarcza. 
Ioaczej nie będzie naprawy Rzeczypospo­
li te j ,  bo doświadczenie uczy, że tylko na 
oisk opinji publicznej może skłonić rząd 
k s e jm  do zejścia z mylnej drogi, k tó rą  
kroczymy.

Przedew szystk iem  trzeba  zrozumieć 
tą  p ro s tą  prawdę, że droga dobra, droga 
p row adząca  istotnie do u drowieoia finan 
sów państwowych, nie idzie przez ruinę 
gospodarczą ludoości, że rie  wohio ob 
dzierać krsjO celem napełuienia skarbu. 
Cała dziedzina fin*n*ów państwowych, nie

wyłączając waluty, to tylko środek, a ce 
lem jes t  dobrobyt kraju, i byłoby niedo 
rzecznością poświęcać cel dla środka. 
Zresztą dostatek ludności jest 1 będzie 
zawsze głównym, a nawet jedyoym źró ­
dłem, zasilającym skarb, i marnowanie 
tego źródła koniec końców sprowadzi su­
choty skarbu, gdyby nawet na raóe mo­
żna stąd było zaczerpnąć środki do prze 
zwyciężenia trudności chwili.

W  imię lej oczywistej zasady musimy 
bezwzględnie potępić w sztU ie  ogranicze­
nia, którymi rząd nie.-łyohanle utrudnia 
gospodarkę przemysłowcom, kupcom, ro l ­
nikom i wogóle całej ludności dia ratowa 
nia wainty. Zresztą gorzkie doświadeże- 
nie powinno już było przekonać każdego, 
komu przesąd lub tandetna ^doktryna nie 
zamącają w głowie, że te wszelkie środ­
ki policyjne nic a nic nie pomagają. Kto 
pragnie sa pomocą zakazów i represji 
podnieść walutę, ten postępuje, jak ów

despota wschodni, który uderzeniami bi­
czów chciał uspokoić wzburzone fale mor 
akie.

W imię tej samej zasady trzeba po­
tępić projekt pożyczki przyunsowej, któ­
rą tylu ludzi uważa za jedyną deskę r a ­
tunku. Ssmo pojęcie pożyczki przymuso­
wej jest tak m samym absurdem logicz­
nym i ekonomicznym, jak  np. przymuso­
wa mdi ść. Wyraz pożyczka je s t  tu uży­
ty niewłaściwie jeszcze i z tego powodu, 
że nikt nie myśli na serjo o zwrocie sum 
pożycgmych. Jest rzeoią znamienną że 
głównymi promotorami tej pożjozki aą 
ci sami ludzie, którzy tak gł dao prze­
prowadzili wywłaszczenie wierzycieli h -  
potecznych na rzecz właścicieli nierucho­
mości. Czyż w ich sumieniach więcej 
względów znajdą przymusowi wierzyciele 
państwowi? Uczciwiej byłoby mówić o 
kontrybucji lub daninie.

Następstwa gospodarcze tej dziwnej 
pożyczki będą opłakane. Z uda ona dotkli­
wy cios gospodarstwu narodowemu, które 
i bez tego ledwo trzyma sife na nogach, i 
do re°zty podkopie poczucie bezpieczeń­
stwa oraz wiarę w trwałość stosunków 
ekonomicznych, bez której zamiera dzia­
łalność gospodaroza. Przy tym wszystkim 
pożyczka ta  wcale nie wyciągnie wozu 
naszych finansów z tego błota, w którym 
ugrzązł tak głęboko. Będzie to paljatyw 
i to bardzo słaby.

Trzeba najprzód skcńcryó z fabrykacją 
pieniędzy p ap ie ro w y ^ ,  albo raczej z fał- 
szowaoiem pieniędzy. To jest przeklęte 
źródło, które zatruwa życie społeczeństwa 
polskiego, rujnuje nas materjalnie i mo 
rolnie. Dzięki niemu rozpleniła się bez- 
przykłsdn e biurokracja wraz z nieodłącz­
ną towarzyską korupcją urzędników, z 
niego czerpie soki niedorzeczny etatyzm, 
Ciążący nad krajem jak >mora, jak  jarz­
mo obcej niewoli, w nim tkwi główna 
przyczyna tego gorzkiego rozczarowania 
1 niezadowolenia, które na kształt gan­
greny toczy słaby jeszcie organizm pań 
stwa i kryje w sooie nieobl czalne nie­
bezpieczeństwa. Podczas wielkiej rewo­
lucji mawiano we Francji, że niezbędnym 
dopełnieniem prasy banknotowej musi być 
gilotyna.

W sprawach podatkowych powinien 
decydować zimny rachunek, a nie uczucie. 
Rząd powinien zapatrywać się na k ra j  
tak. jak  dobry gospodarz na majątek ro l ­
ny. Wie on, że wolno mu wyciągać z 
majątku pewien określony dochód, ale 
nic po nsd to. Wprawdzie mógłby on w 
danym roku powiększyć znacznie dochód- 
wyjaławiając ziemię, sprzedając inwentarz 
lub wyrąbując las, ale byłaby to gospo­
darka rabunkowa; obniżyłaby ona wartość 
majątku i odbiłaby s ię ’ fatalnie na plo­
nach lat następnych. Podobnie się dzieje 
w gospodarce krajowej. Kraj może do ­
starczyć pewnej sumy środków bez u- 
Bzozerbkn dla swego rozwoju, ale istnieje 
tu pewna granica. Jeżeli rząd przekro- 
czył tę granicę, jeżeli wyciąga więcej, to 
prowadzi gospodarkę rabunkową. Odbije 
Bię to ujemnie na dobrobycie ludności, a 
następnie i na dochodach skarbu. Hlstorja 
zna nie jeden przykład u i ,y  państwa

jako  nas tępstw o przeciągnięcia s truny  po 
datkow ej.  r

Dlatego też t rzeb a  wprowadzić duże 
oszczędności. Państw o  musi wyrzec się 
tych licznych funkcji gospodarczych, k tó ­
re lekkomyślnie Wzięło na siebie, a k tó ­
rym  jak  uczy gorzkie  doświadczenie, sp ro ­
stać nie może, musi pogodzić się z myślą, 
re  nie je s t  jego zadaniem uszczęśliwianie 
Cłlego św iata , musi ustać ta skandaliczna 
rozrzutność, k tó rą  zadziwiamy E u ro p ę ,  a 
nadaw szystko  trzeba pokasować nieprze­
liczone zbyteczne urzędy. Trzeba je  sk a ­
sować nietylko ze względów oszczędno­
ściowych, ale i d la tego, i o to je s t  wzgląd 
jeBzose ważniejszy, że przeszkadzają  lu ­
dziom praoować, *e wiodą nas do nędzy 
i —peic h r - —*

ł r

Wiadomości polityczne.
M o n i t o r  i A m t s b l a t t .

Urzędowy „Monitor Polski** z dn!a 
29-go sierpnia b. r. ogłosił na stronie 
2-ej w dziale Ruohu Służbowego:

„Naczelnik Państwa postanowieniem z 
dnia 22-go sierpnia r. b. mianował prof. 
Józefa Wierusz-Ko wala kiego Posłem Nad­
zwyczajnym i Ministrem Pełnomocnym 
Rzeczypospolitej Polskiej przy Rządzie 
Królewsko Holenderskim".

Miesiąc temu. dpia 29-go lipca b. r, 
pismo nasze wydobyło na jaw inne ogłoi 
szenie urzędowego dziennika, mlaoowieie 
„A m tsb la tfu  der Kaiserlich Dsutschen 
BitÓ rdsn in W arscbau" z dnia 13 go lu­
tego  1918, Nr. I l i ,  w dziale ogłoszeń 
urzędówjch I. 2587 o zgubionych doku­
mentach urzędniczy h:

„Nummer K. «86, Datum 30. 9. 17., 
— Toa Kowalski, Prufjsor, Dr. Berater 
b. Verw. Chef. Wurschau — y. Kowalski, 
prof. dr. doradca przy Szafie Administra­
cji w Warszawie*1.

Już wówczas, przad miesiącem, po o- 
głoszeniu tego dokumeatu z ursędowego 
pisma niem eckiej okupacji, uważano, że 
dla doradcy konfidents Besslera w pol­
skiej służbie dyplomatycznej niema miej­
sca.

P .  Skirm untt i p. Witos mają wi­
docznie w tyoh sprawach inne pojęcia.

Zestawienie mianowania w polskim 
„Monitorze'1 z dn. 29-go sierpnia 1941 z 
ponurą zm auką w niemieckim „Amts- 
blatt*ole“ z dni* i5«go lutego 191# jest 
istotnie przerażające.

Gdzież są granice?

W o j n a  i r l a n d z k o  •  a n g i e l s k a ?

Parlament irlandzki odrzucił jedno­
myślnie wszystkie propozycje gabineta 
Lloyd Gsorge‘a. Uchwał* ta wywołuje 
sytuację, ze wszech miar groźną.

CUKRY i C Z E K O L A D K I
w  w i e l k i m  w y b o r z e  

 ------------   poleca —
S .  J A Ś K I E W I C Z  

l l - a  A l e j a  JV3 3 3 .
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Odezwa Rady Ministrów.
(PAT.) Rada ministrów na posiedze­

niu, odbytem w dniu wczorajszym u- 
chwalita ogłosić odezwę następującą:

Rząd, licząc się z ciężziem położe­
niem pracowników państwowych, wywo- 
łanem wzrostem drożyzny, podwyższył 
bardzo wydatnie, kosztem wiela m iljar- 
dów uposażenie tunkcjonarjuszów pań­
stwowych, między innemi uwzględnił pra 
wie w całej pełni p o s tila ty , wysunięte 
przez kolejarzy, wpłynął też na przedsię­
biorstwa pryw atne, by uwzględniły uis« 
sadnione żądania swoich pracowników.

Prócz tego rząd podjął kroki dla 
wstrzymania wzrostu drożyzny, w pierw ­
szym rzędzie zamyi ając granicę dla zapo 
bieżen a wywozowi żywności poza g ran i­
ce państw a, co zaczyna już wydawać re ­
zultaty.

Mimo to, już po zaspokojeniu dam a­
ged się pracowników państwowych, wybtt
chają lokalne strajki kolejowe a ta jn jm i 
komitetami strajkowymi i to w chwili, 
kiedy sb era  się rada Ligi narodów do 
rozpatrzenia sprawy Górnego S ąska, w 
chwili kiedy według autentycznych doku 
mentów bolszewicy proklam ują akrytą 1 
bezwzględną walkę z Polską.

W skazuje to, iż je s t to ruch, kierowa 
ny ukrytą ręką, nie mający podłoża eko* 
nom cznego, ruch o celach przeclwpań- 
slwowy h. Ża tak  jest, na to ma rząd tak  
że bezpośrednie, niezbite dowody.

R*ąd, który był wyrozumieły wna roz­
goryczenie, wywołane cięzkiem położe­

niem ekonomiczoem pracowników, nie bę 
dzie tolerow ał akcji, k tóra godzi już w 
podwaliny i byt państw a i tolerować mu 
jej niewolne. R*ąd musi kategorycznie o- 
świadczyć, iż wystąpi z całą euergją i w 
interesie państwa zastosuje z całą bez- 
wzklędnością te  środki, którymi rozporzą 
dza z mocy ustaw.

Pierwsze zarządzenia zostały już wy- 
dane. .

Porzucający samowolnie pracę funkojO-- 
narjusze będą uważani przez to samo za 
zwolnionych I tracą  nabytę dotychczas 
praw a do dodatku za wysługę 1st i do 
em erytury, naw et gdyby w przyszłości 
soatali ewentualnie przyjęci do służby 
państwowej

Wsaelkie akty terro ru  wobec tych, 
którzy chcą praco wad będą odpierane przy 
utyciu siły.

Winni organizowania akcji wrogiej 
państw u będą ścigani z oałą surowością 
praw a.

Rząd jeat przekonany, i i  w działaniach 
swych w kierunku utrzym ania porządku 
w państwie snajdzia poparcie ogółu spo­
łeczeństwa, znajdzie poparcie także u 
większości kolejarzy, którzy w ciężkich 
dniach złożyli już dowód, iż potrafią Btać 
silnie na gruncie państwowym.

R a d a  M in is tró w . 
W arszawa, 30 sierpnia 1021 r.

ś."r p.
Z P O Ł C Z Y Ń S K I C H

S A B I N A  W Y R Z Y K O W S K A
W dowa po i . p .  W ład ysław ie , u rzęd n ik u  K olei W.-W.

O p a t r z o n a  i w .  S a k r a m e n t a m i ,  p o  d ł u g i c h  I c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a o h ,  
z m a r ł a  d n i a  31 s i e r p n i a  r .  b . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  6 7 .

W yprowaozenie zwłok z mieszkania przy  ul. Dąbrowskiego (Szkolna) Nr. 22 
do kościoła św. Zygmunta odbędzie s ę w piątek, dnia 2 września o godz. 9 i pól 
rano, a stamtąd po nabożeństwie żałobnem, o godz. 11 na nowy cmentarz katolicki 
na Kulach, o czem powiadamiają przyjaciół i znajomych

Synow ie i córka.

Ludendorffa, von der G oltza i von Ver- 
wesks.

— Według informacji przyjezdnyoh z 
Rosji sowieckiej, dekrety o wprowadzenia 
opłat za mieszkanie, elektryczność i te­
lefony wywołały ogromne niezadowolenie 
wśród robotników i sowieokich pracowni­
ków.

K ró lew sk ie  m eb le  p o lsk ie
w  m ieszk an iu  T ro ck ieg o .

ciołów wileńskich, odstąpiły sowiety Li­
tw ie kowieńskiej. Meble s pałaiów  k ró ­
lewskich w W arszawie wywieziono częś- 
olowo w niewiadomym kiernuku, ozęśaio- 
wo sa l umeblowano nimi mieszkanie T ro  
oklego.

WARSZAWA. „K urjer Poranny** do­
nosi. ze polska komisja, przeprowadzają­
ca sprawę zwrotu m sjątku polskiego, znaj 
dującego się w Rosji, stanęła w Moskwie 
w< bec coraz silniej piętrzących się tru d ­
ności. Część dzwonów, pochodzących s koś

R ó ż n e  nowiny.
— Prof. Ign»cj H alpern ;■ W arszawy 

przysłał do Afcademji Nauk w Berlinie 
pracę o a ‘Alemberci*. Pracy te j poświę­
cono specjalne posiedzenie.

—  Jugosł.w ja  zniotła sak a i obrotu 
walutą zagrsniczoą.

— W poniedziałek zostanie podpisany 
przez m inistra spraw  cagraniesnych h r. 
Bacffy i wysokiego kom issrsa Gdand- 
sm itha odrębny pokój między Stanam i

Zjednoczonemi a W ęgram i.
—  „Petit P arisien"  donosi z Belfastu, 

że przyszło tam  do nowych rozrnohó w 
czasie k tórych  zginęło 2 osoby, a 7 by­
ło rannych.

—  „New T o rk  H erald" donosi, źe w 
zachodniej W irginji przyszło do starć trię 
dzy górnikami i wojsk»mł. k tóre oofaęły 
się po półgodzinnej wałoe.

—  „Le M&ttn" donosi z Berlina, że 
rząd  niemiecki zamierza wydalić z granic 
państwa H obeuzolernów , oras generałów

K r o n  i k  a.
Nowy rok  sz k o ln y .
W dn. 1 w rześnia rozpoczął się  we 

w szystkich szko łach  w C zęsto ch o w ie  
nowy re k  szkolny 1921—1922.

A p row izacja  u rzęd n ik ów , a  
ziem iańołw o*

W  Nr. 137 „K urjera C zęsto ch o w sk ie - 
go“  zam ieściliśm y list p rezesa  sądu 
okr. p. M K okow skiego do S yndykatu  
R o ln iczego  w C zęsto ch o w ie , który  to 
list zosta ł p rzedrukow any  z „K urjera“ 
p rzez  „P rzeg ląd  Z iem iańsk i"  w W arsza­
wie. W zakończen iu  red ak c ja  „P rzegl. 
Z iem .“ d odaje , źe O ddział K rasnostaw ­
ski Zw. Z iem ian w chodząc w nadzw y­
cza jn e  tru d n e  po łożen ie  urzędników  
państw ow ych uchwalił sp rzed aż  na za - 
prow izow anle p ięc iu se t rodzin u rz ę d n i­
czych w pow iecie , dw adzieścia  wago* 
nów zboza  ch lebow ego od w iekszej 
w łasności p o  ce n ie  50 proc. niższej od 
notow anych cen  przez g iełdę zboź jw ę a 
nadto  postanow ił zaeprow izow ać u rz ę d ­
ników  w warzywa i okopow iznę. O  ile 
akc ja  ta  zn a laz łab y  naśladow nictw o W 
całym  kraju, byt urzędników  na prow in­
cji byłby tro ch ę  zn o śn ie jszy .

A  cóż w tej spraw ie ziem ianie pow. 
C zęsto ch o w sk ieg o  ?

Walka z drożyzną
K on ieczn ość  jakna j s z y b e z e g o  
u regu low an ia  p o ir e d n io łw a  I 

n ie u c zc iw ej sp ek u la c ji.
W ydział prawny departam entu prze- 

myślowego m inisterstwa przem yśla i han­
dlu opracowuj} od dłuższego czasu pro­
je k t UBtawy przemysłowo-handlowej.

J . s t  to trud ogromny i praca wielka, 
gdyz trzeba skoordynować przepisy praw ­
ne przemysłowo-handlowe we w stystkich 
dzielnicach polskich, wchodząoyoh w skład 
państw trzech zaborców, gdzie obowią> 
zywały ró łne pod tym względem n trm y 
i ustawy.

To t e ż  nie należy się spodziewać, aby 
ta ustawa mogła być w niedalekim czasie 
wniesiona pod obrady Sejmu ustawodaw­
czego.

Tymczasem dzisiejsze anormalne sto ­
sunki handlowe w Polsce, pogorszone je ­
szcze okresem przejściowym z systemu 
reglam entacji do systemu handlu wolne­
go, wymagają już obecnie energicznej 
akcji ze strony czynników rządowych w 
celu ujęcia w jakieś określone normy 
prawne sposobu handlu i pośredaiotwa.

W szak  sp ołeczeństw o polskie obecnie 
musi wytrzymywać na swoim orgsm ćm ie 
setki tysięcy pijawek społecznych, jakie­
mu są niepowołani i wojennej marki po- 
średnicy-spekulanci.

Właściwie m inisterstwo przemysłu i 
handlu powinno ju t w tej chwili wydać 
jakąś prowizoryczną ustawę handlową, re ­
gulującą pośrednictwo, u s ró  ająoą nieza­
dowolony paskarski sposób handlowania 
bez opłacania żsdnyoh patentów.

Jest to szczególnie ważne do walki z 
jednego systemu handlu do drugiego.
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Dziwy Antychrysta.
Przestraszyła się bowiem, usłyszawszy, że obraz 

przedstawia Antychrysta. Ayła zaś poprost przerażona, 
gdy zakonnik dowiódł, jak  na dłoni, te  ludzie z D a- 
mantę uganiali się tylko za światowemi rzeczami. Nie 
m iała teraz odwagi nic przedsięwziąć.

Ale gdy usłyszała z nst m niiha, że ona i wszy­
scy w Diam ante są w mocy Antychrysta —  zaczęła 
się buntować.

— Nie, nie — mówiła do  siebie — tak  być nie 
m otf. C*yż miałabym wierzyć, te  sła moc panowała
nademną przez lat tyle?

Na myśl tę  w głowie je j się mąciło! Rozum usi­
łował walczyć przeciw temu posądzeniu.

W tedy w iara w rzeczy nadprzyrodzone pąkła w 
jej sercu, ri»ks?tsłt przeciągniętej struny. Nie mogła 
j iż  porrądn e zastanawiać się nao sobą.

Myśl  z b ły sk a w ic z n a  szybkością przenikała wszy­
stko, culwiek w y d a w s ła  sią jej niezrosumiałem w rze­
czach nadnaturalnych. Zaczęła krytykować rzeczy nie­
pojęte.

— Ciyź jes t — pytała — udowodniony cud jaki?
I  odpow iadała sobie samej nieszczęsna:
— W szystko jes t tylko frzypadkiens.
Było tak , jak gdyby rozwijała jaki splątany k łę­

bek. Od tego, co sama przeżyła — przeszła w m yśli 
do cudów i nnych czasów. W szystko było przypadkiem, 
oddziaływaniem na wrażliwe dasse! Niejedno zaś mo­
że zmyśleniem poetć»i

Mmch r zuca ł  dalej pioruny gniewu na lud. Don­
na M caela stara ła  sfc wsłuchiwać w te  piorunowe słc- 
w a, aby pozbyć się własnych myśli. Ale ,sdawało się

zbłąkanej, że wszystko, co mówi ten starzec, je s t sza­
leństwem i kłamstwem.

C zuła że zbudziła się w niej mysi niepodległa!
Obejrzała się Gaetanem. I  on był L m , sta ł na 

schodach kośctioyeb , toż blisko mnicha^ Oczy jego 
sp to y w s ły  na dennie Micaeli. Tak jasno i pewnie, jak 
gdyby mu powiedziała, wiedział doakooale. co w niej 
się działo. Nie wyglądał jednak na to, że je s t zado­
wolony lub tryumfuje. Natomiast miał minę, jak  gdyby 
chciał O. Gondo zmusić do Milczenia, aby dla donny 
Micaeli ocalić odrobinkę chociaż wiary.

Ale myśli donny Micaeli nie znały miary. Pędzi­
ły  bezwzględnie naprzód i czyniły spustoszenia w du­
szy. Cały promienny świat nadziemski został w niej 
zniszesony, zdeptany. W mawiała w tieb ie, źe o rze­
czach nadnaturalnych n ik t nic nie wie i wiedzieć nie 
meże.

— Ale mimo to ja  pragnę wierzyć w Boga — 
mówiła, rozpościerając ręce, jak  gdyby w ten sposób 
chciała utrzymać to, co je s t najwyższego.

— W asze oczy, wy, ludzie z Diamante, są złe i 
dzikie — rzekł O. Gondo. — Bóg nie gości wśród 
was. A ntychryst wypędził Boga z pośród was.

Oczy jej zaczęły znowu szukać  G&etana.
— Czy ou da takiej biednej i wyczerpanej isto­

cie możnośż żyda? — myślała. . .
W»rok jego  pełen ufm ści spotkał się z je j wzro­

kiem. Wyczytał w tych pię nych, błagalnych oczach, 
ze drżąca dusza biednej niewiasty pragnęła w nim 
znaleźć podporę.

Ona myślała o weselu, które podąia za nim, gdzie 
kolwiek się pokaże. W idziała, te  tu radość wypłynęła 
s nowej wiary w szczęśliwość św iata. Czy ta  w iara i 
radość będą jej udziałem?

P ełna niepokoju załamywała ręce. Czy zawsze b ę­
dzie czuła się tak nieszczęśliwą, jak w tej chwili?

O. Gondo pochylił się nad płomieniem.
— Mówię wam raz jeszcze — zawołał — jeżeli 

choćby jeden wystąpi i powie, że wizerunek ten zba­

wił duszę jego * -  w takim razie nie spalę obrazu.
Donna Micaela uczuła odraza jragn ien ie , aby o« 

braż spalony nie został. Wiązały się z nim je j wspom­
nienia najpiękniejsze!

— Gandolfc*, o! Gaudolfo — szeptała, ujrzawszy 
go przy sobie.

— Co, donno Micaelo,
—  Nie pozwól spalić obrazu, Gandolfo!
O. Gondo po ra s  drugi 1 trzeci powtórzył pyta­

nie.
N ikt nie wystąpił, aby bronić obrazu.
O. Gondo trzym ał obraz coraz bliżej ognia. 
Mimowoli pochylił się naprzód Gaetanol Uśmiech 

przebiegł po jego twarzy,
Donna Micaela zrozumiała, że Diamante przecho­

dzi na jego stronę. Fanatyczna gorliw ość mn cha u - 
czyniła Gaetana panem położenia.

Przestraszona obejrzała się dokoła i w patryw ała 
się w twarz każdego. Czy to samo dzieje się w tch 
duszy? Przypuszczała, że tak.

— Ty A .tyi h ryścio  —  mówił groźuie O. Gondo
—  patrz, nikt me myślał o swojej duszz dopóki tu taj 
ty  byłeś! — Musisz być zniszczony!

Powiedziawszy te  słowa O. Gondo położył na 
stosie obraz wyrzucony. Gando fo przyskoozył do ognia 
obraz wyrwał z płomieni i zaczął szybko uciekać.

Wywiązała się piekielna gonitwa na stoku Monte 
Cbiaro. Maiy Gandolfo zdołał jednak ocalić obraz.

W iejską drogą jechała duża, ciężka kareta . Gan­
dolfo, który słyszał poza sobą kroki prześladowców — 
rzucił obraz do powozu. Potem pozwolił się schwytać. 
A gdy ujrzał, te  pielgrzymi chcą pędzić za powozem
— zawołał:

— S tneżcie  się, w karecie siedzi Angielka.
Mogła jechać bezpiecznie, żaden bowliem Syoylijw

czyk nie odważy się napaść na Angielkę.

K O N I E C .
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W ycofan ie ban kn otów .
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 

przypomina, ze banknoty I-ej emisji, 
(szare) 20«,markowe z datą Warszawa 
17 maja 1919 r. z wizerunkiem Kościusz 
ki, 5-markowe z datą Warszawa 17 go 
maja 1919 r z wizerunkiem Głowac­
kiego, oraz l«markowe z datą Warsza­
wa 17 maja 19i9 r. z wizerunkiem Orla 
Polskiego przyjmowane będą do za­
płaty we wszystkich oddziałach Pol 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, W 
urzędach i kasach skarbowych, kolejo­
wych i pocztowych, jako tez w kasach 
wszystkich instytucji państwowych tylko 
do 30 wrześ ia r. b. Od 1 październi­
ka ustaje obowiązek przyjmowania tych 
biletów przy zapłacie i będą one mo­
gły być wymieniane w oddziałach 
P. K. K. P. na bilety II emisji tylko do 
dnia 51 grudnia r. b. Koszty ewent. 
przesyłek pocztowych biletów do wy- 
mi8ny ponosi klijent. Z końcem roku 
bieżącego ustaje zupełnie obowiązek 
wymiany tych biletów.

Miód w oln y  od a k cy zy .
Ogłoszono rozporządzenie rady mi­

nistrów, na mocy którego opodatkowa­
nie miodu do picia na obszarze byłego 
zaboru rosyjskiego, uchyla się.

Rozporządzenie to wchodzi w ży­
cie z dniem 1 go stycznia.

Z dniem tym tracą moc obowiązu­
jącą sprzeczne z rozporządzeniem tym 
wszelkiego rodzaju przepisy, dotyczące 
opodatkowania miodu na obszarze b. 
zaboru rosyjskiego.

R zeczy , k tó r e  tr z e b a  u n a s  
J e s z c z e  tłu m a c zy ć .

.G azeta Warszawska*' pisze:
„W kraju *e Błabo rozwiniętym czy­

telnictwem człowiek oświecony, kupujący 
dziennik, ponosi koszta Bwego w spole- 
cieństw ie uprzywilejowania. W Polsce 
dziennik nie będzie nigdy tani, dopóki o- 
gół nie nauczy się czytać dzienników, ten 
ohół, który, zyskawszy prawo udziału w 
tyciu publicsnero, je»t obowiązany w ie­
dzieć, co się w nim dzieje. Leży tedy w 
interesie tych wybranych, ‘którzy dzisiaj 
czytają, aby rozszerzali zwyczaj czytania 
dzienników, propagując te, których poży­
tek uznają.'1

Ileż w tych Blowach jest racji. Cóź, 
kiedy u nas są one jeszcze przysłowiowym 
grochem, o ścianę rzuosnyro.

„N aród 11 p r z e s ta ł  w y ch o ­
dzić*

We wczorajszym numerze „Narodu* czy 
‘ tamy:

„Z powodu trudności technicznych zmu 
szem jesteśm y zawiesić czasowo wydaw- 
niotwo „Narodu*. Dołożymy wszelkich 
starań, aby w czasie najbliższym wydaw­
nictwo wznowić “

Jak się dowiadujemy — przyczyną za 
wiescenia „Narodu * je s t poprosiu brak 
gotówki.

„N aród", organ socjalizującej inteligen 
cji, był ślepym wielbicielem i bałwechwal 
cą Belwederu swoim czasie kierow­
nik biura p r a ln e g o  przy naczelnem do­
wództwie, p. Kaden Bandrowski, wspie­
ra ł pismo to z funduszów rządowych, za­
kupując je masowo dla wojska. Spraw a 
sie wykryła. Zajął się nią Sejm i prasa. 
Fundusze rządowe się urwały. T rzeba by 
ło iść o własnych siłach, opierając się na 
czytelnikach.

Najwidoczniej tych czytelników i sił 
ssbrakto i „Naród" przestał wychodzić. 
Belweder stracił w „Narodzie" jedną z 
najgorliwszych podpór.

K asztany kwitną*
W alejce, wiodącej na dworzec kole­

jowy, kasztan, który utracił wszystkie 
liście z powodu suszy, okrywa się znów 
zielenią i kwitnie.

N ielagalna sp r z a d a ż  b ile ­
tó w .

N astaoji Częstochow a policja sporządziła  
protokół na W ład ysław a Górskiego, F r i -  
pa F inkelsrtajna i Jonchim a Kopińskiego 
za nielegalną sprzedaż biletów k o lejo ­
wych.

P o d cza a  sn u .
Romanowi Kurowskiemu podczas snu, 

około Jasnej Góry, niewiadomy spraw ca 
skradł mk. 2.800 oraz dowody osobiste.

Kołtun—z ło d z ie je m .
Marji W altfogiel, zam. przy Nowym 

Bynku nr. 11, skradła D-ira Kołtun, zam. 
przy ul. G arncarskiej nr. 11, dwie chu- 
steczki do uolh i 213 mk gotówki, a na­
stępnie K. dokonała kradzieży w m iesz­
kaniu Salki Dyman, zam. przy ul. Ogro- 
4?wej nr. 19.

Milionowa kradzież.
W  nocy 31-go ub. m es. niewiadomi 

sprawcy skrad li za pomocą wyłamania 
drzwi z zamkuiętego sklepu H  uptm ana 
Zysera, zam. w I Alei nr. 2,ubrania i to­
wary na sumę l.OOOoOO mk.

P o łap y .
W zaułaozie stolarskim Huny Kolcho- 

rego, zam. przy nl. Senatorskiej n r. 7, 
wybuchł pożar, który przed przybyciem 
straży ogn. stłumiono.

Na strvcbu domu przy ul. S enato r­
skiej n r. 20, w ybuctł pożar, który przed 
przybyciem straży ogniowej został stła- 
miony. s

Napad bandytów.
Posterunek Policji Państw, w Kło­

bucku doniósł, że w dn. 3 f ub. m. o 
godzinie 11 wiecz. na mieszkańca wsi 
Kulej, gm. Popów, Szmula Ickowicza, 
napadło dwóch bandytów, z których 
jeden był uzbrojony w krótki karabin i

zrabowali mu mk. 3,200 gotówki, ubra­
nie męskie i bieliznę, w artość zrabo­
wanych towarów narazie nie została 
ustalona Pościg za bandytami trwa.

P o ta jem n a  sp r z e d a ż  w ód k i.
W mieszkaniu W ładysław y P ryka  przy 

ol. Pięknej nr. 4, na O itatnim  Groszu 
wykryto potajemny wyszynk wódki.

K ra d zieże .
Z mieszkania N atana Koniecpolskiego 

zam. przy ul. W arstaw skiej n r. S, niewia 
dom i sprawcy skradli skórę wartości m k.
100.000.

Z otw artego mieszkania E ljasra Oho- 
rensztajoa, zsm. przy ul. W arstaw skiej 
nr. 21, niewiadomi sprawcy skrad li futro 
wartości mk. SOOoO.

O f i a r y
złożone w Redakoji „K urjera Częstocb."

Zam iast wieńca . na trum nę ś. p. Sa­
biny W yrzykowskiej, składa rodsina J a ­
nowskich mk. 6 tysięcy na ochronkę K ró ­
lowej Jadwigi (Szkolna 22).

O Najświeższe  wiadomości .
r a t u n e k  dla p a ń s t w a .

WARSZAWA, 81.8. (tel. f i l . )  Na dzi- 
sieiszei komisji budżetowej n ie  z ja ­
w ił s ię  p r e m je r  Witos* mimo we­
zwania wystosowanego doń przez komi­
sję. Urzędnik, który  przybył z prezydjum 
Rady ministrów wyjechał w spraw ach

wobec Sejmu zachowuje się biernie, a 
a  p a ń s t w o  je a t  r z ą d zo n e  
p r z e z  d y le ta n tó w . W rządowych
oświadczeniach, jak  np. w artykule p. 
W itosa w „W ieku X X “ . zn*jdują się da­
ty, k tó ry ch  n a iw n o ść  może oce-

państwowych do Krakowa. (Zapewne znów nić każdy ekonomista saobodnie-earopej-
r a  wiec. Red.) Je s t to wina rządu, gdyż ski.
nic nie oiyn ', aby sobie wyrobić posłów. 
T u  trzeba nowych ludzi, nowego Sejm u 
i nowego rządu, dlatego je s t za wnios­
kiem dra D um anda, aby Sejm najprędzej 
załatwił czekające go zadania.

Polska w byłych trzech saboraob, w 
latach największej produkcji ro lnej, t. j. 
w r . 1911 i 1912, nie wywoziła ani je ­
dnego centnara zboża, obecnie produkcja 
wielkopolska, k tóra dzięki nawozom sztnez-

Poseł W ładysław Grabski nie widzi w nym była przed wojną wyśróbowana, dla
.wolnym handlu popierania drożyzny, tak 
jak dr, Diamand. Przeciwnie ceny zboża 
w porównaniu z przednówkiem są niższe. 
Mówca obstaje przy tern, aby daunioy 
państwowe opłacaną w m arkach, według 
kursu  zagranicznego.

Mówca zapytuje, dlaczego państwo 
ma się zrzoc dochodu 90 miljardów z ko­
lei, jakie powinna ona przynosć i dokla- 
du 17 miljardów z dochodów państwo­
wych? Dlaczego pi r tor ja listowe nie n u -  
ją  wynosić jeśli już nie 70 mk., to 30? 
DUcscgo towary monopolowe nie m»ją 
ustosunkowywać swej ceny według tej 
samej sas*dj? Także przez nizkie ceny 
transportu, portu i t. p. obniża się w ar­
tość marki?

Przyszłość Połski nie leży w rozwoju 
przemysłu. Esporl jest możliwy tylko na 
Wschód, za walutę bezwartościową, pod- 
cz;.s gdy za surowiec płacimy złotem. 
Przyszłość Polski leży w produkcji rolnej 
i je j przetworach.

Mówca jes t zdaniu, źe potrzeba pracy 
wszystkich —• uczciwej i fiOhowej. B ie­
rze za złe stronnictw o rządzącym, źe od ­
rzucają pomoo.

W roku, który minął, położenie Po'-* 
ski było krytyczne i okazała się potrze­
ba powołauia sił nowyob.

Poaeł W ojdalińeki twierdzi, źe winą 
obecnego rządu jest zbyt powolne i nie

PARYŻ, 1. 9. (Tel. wł.) Coa*az 
b a rd z ie j p o w ta rz a ją  *ię p o­
głoski, że  roz trzygn ięc ie  b ę ­
d z ie  zb liżo n a  do linji S fo r z y .

Śm iały  napad ban dytów .
KUTNO 1 9 (Tel. wł.) Pomiędzy Ku­

tnem a Gostyninem bandyci napadli na 
karetkę pocztową. Steroryzowawszy ja ­
dących, bandyci zrabowali znaczne su­
my. Jedna z pasażerek p. Jezierska, 
łona  aptekarza z Koluszek została 
ciężko raniona. Zarządzono pościg, w 
którym wzięło udział 300 osób, lecz bez 
skutku.

Kto wywołuje strajki?
R obota kom uniatów .

LUBLIN 1.9 (Tel. wł.) Wczoraj o 
godz. 7 wiecz. po wiecu kolejarzy, 
strajk został zlikwidowany w Lublinie, 
a jednocześnie przystąpiono do pracy 
również w Dęblinie i Chełmie.

Strajkuje tylko Kowel. Zakończenie 
strajku należy przypisać temu, że zde­
maskowano jego inicjatorów i kierow­
ników. Jeden z nich wrócił z Rosji i 
był tam komunistom bolszewickim, gdy 
to przedstawiono na wiecu kolejarzy i 
napiętnowano, że strajk ma charakter 
komunistyczny, kolejarze postanowili 
powrócić do pracy i zażądali śledztwa.

braku nawotów spadła do połowy. Zniai- 
czenia wojenne i wielka ilość odłogów, 
zmniejszyły produkcję byłego K rólestw a 
i Małopolski.

W obec tego, fikcyjnemi są ośw iadoe- 
nia o olbrzymiej produkcji tegoroesnej 
zapewniającej eksport ziarns, chyba, że 
przy nieurodzaju na ziemniaki i rośliny 
pastewne celowo dążylibyśmy do dalsze­
go pomniejszenia inw entarza żywego, a 
mamy go i tak o 2 i pół miljoua sztuk 
mniej, niż przed wojną.

Dziś prawdopodobnie zostanie u k o ń ­
czona dyskusja, poczem przyjdzie do gło­
sowania, które będzie miało wielkie zna­
czenie polityczne. Prezes komisji budże­
towej ponowił zaproszenie pres. W itosa 
do wzięcia udziału w ju trsejssem  posie­
dzeniu komisji.

O djazd p o s ła .
WARSZAWA, 1. 9. (Tel. wł.) Poseł 

polski w Moskwie p. Filipowicz, odjeżdża 
jutro do Moskwy.

Sprawa 6. Śląska.
R oztp zygn ięc ia  p raw n e, a  nla  

p o lity czn a . —Linja S fo r z y .
LONDYN, 1. 9. (Tel. wł.) W edług 

doniesień dzienników roztrzygnięcie Rady

W ykrycie b iura s z p ie g o w sk ie  
go  w  S zop ien ioach .

(Koresp. wł. „K urjera Częst.*)

Policja w Szopienioach wpadła na 
trop dobrze zorganizowanaj szajki szpie­
gowskiej, której gniazdo snajdowało się 
tu i na granicy po'skiej w zakładzie den­
tystycznym, w Szopienicach. Zskl&d den­
tystyczny miał tylko pozrywać szpiegow­
skie machinacje. Głównych kierowników 
szajki Ericha Slobodę i Roberta Pykę a- 
resztowano. Śledztwo ustaliło, iż zada­
niem ich w pierwszym rzędzie było wy­
kradanie aktów  byłych wojsk powstań- 
csyoh. Stwierdzono również’, iź byli oni 
w ścisłym kontakcie z niem. b'urem  szpie 
gowskim w Katowicach. Charakterystycz 
ną jeat rzeczą,,że Robert i Pyk* pocho­
dzi z rodziny polskiej, bracia jego są do­
brymi patrjotami i walczyli w szeregach 
powstańców. Erich Sloboda zeznał, że 
brał czynny udział w walkach przeciw 
powstańcom, ojciec jego, zamieszkały w 
Król. Hucie, strzelał z okna do pow stań­
ców.

Takimi i h m  podobnymi placówkami 
niemoy zatruw ają atmosferę Górnego Slą 
ska.

ODeCllttKU i ć a u u  l e a k  b u jż i  p v w u i u o  i u i o -  ■ .  :  :--------------  . ' jl, ’ ,  .
doić udolne wykonywyme program u, brak Ligi Narodów w sprawie G -Sląska będzie 
nam aszczenia w pracy, jakiegoby wyma- charakter włącznie pr*wnT» » nle
mag*U chwila przeżywana. polityczny. Decyzja musi zapaść jedne-

Po przemówieniu pos. Suligowskiego “ Jćlnl©. a gdyby do tego nie doszło, to 
(Zjedk. Mieszczańskie), który narzekał na BPrawa będzie oddana sądowi międsyua- 
wieUą ilość m inisterstw , Dymowskiego rodowemu.
(Cb. D )  i Majewskiego, as. Csetw ertyń- _ ______
ski (Zw. Lnd.-N ar.) uważa przeciwnie, ze 
w warunkach, w jakich się Polska zna . 
lazła, nie dojdzie się do sanacji stosun­
ków w żywiołowem „opospolitera rusze­
niu" wszystkich stronnictw. Zrozumiale 
to było w roku przeszłym gdy chodziło 
o zwalczenie wroga. Obecnie mosi być 
stworzony tak i plan goap od ar-  
o zo -p o lity czn y , aby na jeg o  
p od staw ia  c z ło w ie k  azan u ją-  
cy  s ię  m ógł a ię  p od jąć  w apól 
d zia łan ia . Dotychczasowy stosunek 
rządu do zagadnień, które miał rozstrzy­
gnąć, doprowadził wręcz do bolszewickie 
go stanu rzeczy. Sytuacja nasza nie ma 
an&logjl nigdzie w Europie, n aw ot w  
S erb ji c z y  B u łgarjif więc muszą 
być jakieś wspólne przyczyny w Polsce i 
w Rosji; przyczyną tą  jest p o lityk a  
okapopym ontów .

Ustawy są spisywane na kolanie, rząd

Potrzebni chłopcy
lub d z iew czy n k i

do roznoszenia „Kurjera Częstochwsk"

-— Trnrr
DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

Fryderyka Hochstima
C zęstoch ow a , Centralna 6 m. 5.

Absolwenta szkoły dentystycznej Prof. Uniw. 
Jaglell. Dr. W. Łepkowskiego w Krakowi#. 

Godziny przyjęć: od 10—1 1 od 
3—7 w. w niedziele od 1 0 ~ 1 2 ,

ZAWIADOMIENIE.
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że dotychczasowy Z a­

rządzający Sklepu p. A Okulicz opuścił zajmowane stanowisko, miejsce 
którego od 1 września obejmie p. R. Szmorllński.

W skutek powyższej zmiany I związanego z tern spisu remamentów, 
sklep Spółki będzie kilka dni zamknięty

z poważaniem

„ E L I  B O R ”
S p ó łk a  A kcyjna H andlow o P rz e m y s ło w a

„Ł .  J .  B O R K O W S K I ”
O ddzia ł w  C zęstochow ie.
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Teatr „ODEON” Ostatni seans o godz. 9 i pół wiecz.
P r o g r a m  od  p o n ie d z ia łk u  2 9  o iorp n ii  

d o  p ią tk u  2 g o  W r z e ś n ia  1921 ro k u .

U lub ien ica  P u b lic z rto śc iy 
g e n ia ln a  o d tw ó rc z y n i 

p sy c h ik i k o b ie ty  w s p ó łc z e s n e j MIA MAY w  s w e j 
n a jn o w s z e j  k r e a c j i

nP R E C Z  Z W I Ę Z A M I !
W ielki w sp ó łczesn y  dramat i y c o w y  w 6 ciu aktach.

A k c ja  t o c z y  s ią  na t le  p r z e p ię k n y c h  k r a j o b r a z ó w  g ó r e k ic h .

Teatr „PARYSKI" F en o m en  s z tu k i  k in e in a to g ra f ic z *  
n e j w  2 -c h  s e r j a c h

Wspaniały obraz amerykańskiej wytwórni „Uniwersał" Manufacturing 
Co“ New York.

Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n o .
Program od środy 31 Sierp ńa dó ponle* 

działku 5 września r. b. włącznie.

■sbuąTARCAM w s r o d  m a ł p
egzotyczny dramat w 7 iu Wielkich aktach, osnuty na tle słynnego dzieła SIDNEY(A. W roli tytułowej Tarcana piękny E D D Y  L I N C O N ,  ulubie­
niec amerykanek. Artysta ten łączy W sobie piękność Apolina, s iłę  Herkulesa i zw inność m ałp y ,  W obrazie tym oprócz pierwszorzędnych sił ar­
tystycznych Ameryki biorą udział plemiona murzyńskie południowej Afryki i podzwrotnikowe zwierzęta jako to: małpy, słoń, tanter, lwy, tygrysy pantery, 
krokodyle, sępy, wąż-boa etc. W obrazie tym jest połączenie gry zwierząt i ludzi, ciekhwwe walki Tsręana z lwem i murzynem ludożercą. Rzecz się 

dzieje częściowo w Anglji i dziewiczych dżunglach Afryki.

A nonsi W następną zmianę programu deb.nstrowana będzie II sarn p t. TARCAN ZWYCIĘZCA i dokończenie.

'Dr.  S t e f an  P u r s k i * N a jn o w sz e  ż u n n a le  m ód

Kilińskiego Na Ą
CHOROBY —

s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

na sezon je s ien n y  1 z i m o w y  
19211 22 oraz manekiny kraw iec­

kie już nadeszły  do firm y
L A N D  A U, K ra k ó w  i w .  K r z y ż a  5 .

Od8przedawoora w ysyłam  na żądanie ofertę. ------------ —------------

Przyimuje do 10 ej rano i od 
3 — 7 pp . w niedziele i święta 

0  od 8—11 rano. «

Najbardziej zn iszczone Instrum enty doprowa­
dza do pierwotnego stanu  

R iitynow aw y K orek tor  i S tr o ic ie l  
fo r te p ia n ó w  i p ianin

i .  WOJCIECHOWSKI

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a  

( s p e c .  ż o łą d k a  i k iaaek)

sfanl, koregnje, skórkuje, nadaje ton mocny, 
lub łagodny. W ykonyw a sumie: n ie w szelkie re­

paracje i poprawki na m iejscu 1 w okolicy. 
A d r e s :  Rudniki R ędriny Pab. Chemiczna 

u pana W a*rzaka,

N ow y Polski

m agazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii
pod

firmą „TEOFILA” II Aleja  
Nr. 41.

3 piętro front.

B r o n i s ł a w  M u s z y ń s k i
L E K A R Z -D EN T Y ST A

w r ó c i ł
przyjm uje od g. 11 do 1 I od 4 do 6 
ul. Panny Marji .\Ł 32. Telefon 143.

P od  firmą

„ S P Ó J N I A 9 9

przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 33 iw  pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz,
Pracow nia bakterjologlczna (ul. Pan- 

Marji 31 lew a oficyn a) oeny Marji 31 lew a o ficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej w iecz.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech  Spieszy ze starym  kapeluszem  
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcow ym  do chrześcijańskiej pracowni
p.f. „ J  U L J  A”

ul. K ośclus kl 23 m. 11.

r

Dr Józef KLUCZEWSKI

Dr. Panel Broniatowski
w C zęstoch ow ie  ul, Panny Marji Ł j. 11 A leja  

Nr. 21, ob ok  teatru „P arysk iego”
Choroby: skórne dróg moczowych I weieryczae.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

b. ordynator akuszeryjno gine  
kologicznej kliniki w Kazaniu 

p o w r ó c i ł  na  o t a łe
11 aleja f i  32 parter pr*Wo t fryna. 
Choroby kobiece i wewnętrzne.  

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

Chrześcijańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kostiu­

mów damskich 
N ajsolidniej w ykonyw a takow e na sezon  
jesienny i zim ow y p-g najnowszej mody
Firma B . J A S I Ń S K I  w Częstochowie
ul. D ąbrowskiego L. 16 Ceny przystępne.

   L............V -  T —  "■ I . . .

ul. W ieluńska Nr. 8, 1-sze piętro front 
zosta ła  otwartą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki płótna, barchany, etam iny, ba­
tysty , kretony, kołdry, aorty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N k ’J ’r E  N C Y J N E
Popierajcie nowo pow stałą firmę Katolicką,

S k ra d z io n o ^ ”-"? ?oj8kowe ---------------  na im ię Inocente-
g o  D om ańskiego, w ystaw iona przez P. K. U 
w Kutnie.

Zauhmnn papiery w ojskow e na < 
f c y U M i U n O  im ię A ntoniego Błasz­
czyka.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

pizyjmuie od gedz b*ej do 8-ej 
w soboiy od 3—5 popol. 

ni. Gen. Dąbrowskiego 6 , I-sze piętro.

Lekarz-dentyota
M ichał F r e j n i e o

ul. P a n n y  M arji (i A le ja ) A iio .

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do firmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

K ościuszki 19-a w podwórzu lew a oficyna  
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, w ełny, bostony, kor­
ty etam iny, batysty kretony, kapy, ch ust­

ki i firanki,

7 f i I I I * i n n n  kartę zw olnien a w yda  
" a § H U  n ą przez Komisję pobo­
rową w W ieluniu na im ię Izraela H ersza Men-
dlowicza.

R a n i n n l r a  do m a,e8 °  dziecka p o . 
a i l i e n K B  trzebna. Bliższe szcze­

gó ły  listow nie w W ieluniu Ossowska-

Z g u b io n o karię zwoin unU r-1802  w ydaną przez Kom po­
borow ą w W ieluniu na im ię Jana Zychla.

•rrayjm uje codziennie od 9-ej rano So 1 po poi 
i od 3—7 w lecz. Telefon 260

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Broniatowski

I A la ja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p i od 3 do 7 w iecz

T. F u l m a n ó w n a
LEKARZ-DENTYSTA

p o w r ó c i ł a
II Aleja Nr. 29 Przyimuje od g, 10—1

i od 3—6.

Dr. Romuald Broniatowski
P r a c o w n ia  p a r a s o le k  i l a s e k

£ 3*© o  
1 * 0 ?

cn
c  "  sa £ s £ « * 
*  g S
«  3ja

Wielki wybór
kortów , w ełny, oraz towarów  

baw ełnianych poleca znana  
■=•— | f i r m a  | ------

J. Dawidowicz i S -k a
I A leja 7, telefon  74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Z gub io n o  -art,-”ow°ł*nu wyda*_  — uą przez Komp, Pobo­
rową w W ieluniu na im ię Jana M erty,

Do s p rz e d a n ia  dumy’mł'ją tk l ziem ­
skie, restauracje 1 salepy. W iadom ość Kowac- 
ki U A leja Nr. 36.

Z a u b i a n n  paszport w ydany przez ayuuiuno gm inę Skomlin na imię
Szym ona sm olnika.

I A leja  NI 8 ,  p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne l wewnętrzne. 

Przyjmuje od godziny 10—12 i od 4—6 po p o ł.

S. GRABINERA— — — — — ------------------
przyjmuje obstalunki i rep racje po c e ­

nach przystęp ych 
Aleja 8 w pcovtór2 U prawa efeyna.

Z gubiono  pa8zpo-- wydany prze*
Ignacego Derkowsklego.

gm inę Skom lin na im ię

bilet w ojskow y w ydany przez 
K y i l l ę l  Baon zapasow y *7_ p. p. Strz,
K resowych w Stryju  na im ię Józefa K użnlc- 
kiego.

Redaktor i Wydawca: A dam  Pacio rkow sk i, Odbiło w Drukarni „Udziałowej


